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Organizacja biblioteki i muzeum
Kolonjalno -

Nie posiadam y dotąd w Polsce war­
sztatu, z którego m oglibyśmy czerpać 
m aterjał do stud j ów nad sprawam i em i- 
gracyjnem i, kolonjalnem i, podróżnicze- 
m i i m orskiemi. Nie m am y żadnej bibljo- 
teki, w której by zgromadzone było przy  
najm niej to, co w literaturze polskiej wy  
produkowano w wymienionych dziedzi­
nach; brak nam poważnego zbioru ksią­
żek, czasopism, m ap, wykresów, staty­
styk, adresów i t. p. odnoszących się do  
zagadnień, wchodzących w zakres dzia­
łalności Ligi M orskiej i Kolonjalnej. M a 
terjał ten trzeba dopiero zgrom adzić, 
czyli stworzyć bibljotekę i m uzeum, obie 
instytucje pojęte jaiko twory żywe, jako 
warsztat pracy, laboratorjum .

Zarząd główny Ligi M orskiej i Kolon 
jalnej przystąpił, w m yśl uchwał W al­
nych Zjazdów, do tworzenia bibljoteki i 
m uzeum kolonjalnego i m orskiego i 
zwraca się niniejszem do Członków Ligi 
M orskiej i Kolonjalnej z gorącem ape­
lem o jaknajwydatniejszą współpracę 
przez zbieranie darów nietylko wśród  
członków Ligi M orskiej i Kolonjalnej 
i wśród osób postronnych.

W grę wchodzą:

1. W dziale bibljotecznym: W szelkie 
go rodzaju druki, m ające związek ze 
sprawami m ors&iem i, Pom orza, Prus 
W schodnich, Bałtyku, em igracji, osad­
nictwa, kolonj  i, podróżnictwa i t. d. i to 
nietylko książki i broszury, kalendarze,

Pielgrzymka do Ziemi Świętej
Dowiadujemy się, że w dniach naj­

bliższych zostanie już definitywnie zam ­
knięta lista uczestników wielkiej piel­
grzym ki do Ziem i Świętej, która dnia 15 
m aja r. b. wyruszy z Constanzy na pol­
skim okręcie „Polona",

Protektorat nad pielgrzym ką oraz o- 
sobiste duchowne kierownictwo raczył 
objąć J. Eks. Ks. Biskup Śląski Stani­
sław Adam ski,

- Morskiego
podręczniki do nauk języków obcych, 
lecz także ulotki okolicznościowe, afisze, 
plakaty a szczególnie czasopism a, rocz­
niki, kwartalniki, m iesięczniki, tygodni­
ki a także dzienniki, nawet luźne num e­
ry, Zwłaszcza, o ile chodzi o czasopis­
m a rozproszone są artykuły i rozprawy 
z wszelkich dziedzin wiedzy, a już rze­
czą pracowników bibljoteki będzie wy­
szukanie w nadesłanych pismach odpo­
wiednich m ater  jałów.

11. W dziale muzealnym: prosim y o  
nadesłanie wszelkiego rodzaju przed­
m iotów  zebranych w czasie podróży po­
za granicam i Polski, szczególnie w kra­
jach objętych naszą em igracją, przed­
m iotów z wypraw eksploracyjnych, po­
dróży etc.

Jednem słowem w wyborze druków  
oraz przedmiotów m uzealnych nie nale­
ży krępować się rozważaniem , czy dany 
przedmiot może się nam przydać, bo w  
bibljotece i m uzeum każda rzecz będzie  
odpowiednio zużytkowana, czy to wcho­
dząc w  skład bibljoteki czy m uzeum, czy 
służąc za objekt wym iany za okaz po­
trzebny dla instytucji.

Zaznaczam y, że każdy nawet naj­
drobniejszy dar, wpisany będzie nie­
zwłocznie do specjalnej księgi darów, a 
każdy ofiarodawca otrzyma podzięko­
wanie z podaniem num eru, pod którem  
ofiara jego została zapisana.

Szczegółowy program pielgrzymki 
/starannie i obszernie opracowany po­
daj e, że po zwiedzeniu m iejsc ściśle 
związanych z Ziem ią Świętą i jej pam iąt 
kam i uczestnicy zwiedzą Konstantyno­
pol, Ateny i Egipt.

Pielgrzymkę tę organizuje Liga Kato  
(licka w Katowicach, Piłsudskiego 58, 

Generalny Kom isarjat Ziem i Świętej w  
Krakowie, Reform acka 4, Tow, Piel-

M iędzy Francją, W łocham i i Szwajcarią toczą się pertraktacje celem budowy  

tunelu przez górę M ot Blanc. Tunel ten m iałby długość 12 kim. i kosztowałby 
i około 75 m iljonów złotych. —  Na obrazku: Szczyt góry M ont Blanc.

grzym w Poznaniu, Św. Józefa 5 —  
techniczne zaś jej przeprowadzenie spo­
czywa w rękach P. B. P. „Francopor*  
W arszawa, M azowiecka 9.

W trzynastą rocznicę oswo­
bodzenia kląska

— Katowice. W dniu 2 bm . cały 
Śląsk obchodził uroczyście 13-tą roczni­
cę wybuchu trzeciego powstania ślą­
skiego. W Katowicach uroczystości roz­
poczęły się nabożeństwem za poległych 
i zm arłych uczestników  powstań śląskich  
Nabożeństwo odprawił w kościele gar­
nizonowym ks. kapelan Szym ała. W  na­
bożeństwie wzięli udział przedstawicie ­
le władz m iejscowych z wojewodą dr. 
Grażyńskim na czele, delegacje organi- 
zacyj i stowarzyszeń oraz tłum y publicz  
ności. W ieczorem  w Teatrze Polskim  od­
była się akadem ja, na której przem ówie­

nie wygłosił wojewoda dr. Grażyński. O  
godz. 20-tej nastąpiło otwarcie lokalu  
dubu Powstańca. O godz. 23.45 odbył 
się na rynku uroczysty biwak powstań­
czy, a więc zapalenie ognisk, raport od­
działów  i defilada.

Wynalazek Marconiego
W iedeń. „Neue Freie Presse“ , do­

nosi z Rzym u, że M arconi, który świę­
ci 60 rocznicę swoich urodzin, pracuje  
na jachcie „Elektra" nad jakimś ta­
jemniczym  wynalazkiem . W depeszy  
wysłanej do Londynu, M arconi wyra­
ził nadzieję, że za rok albo dwa ogłosi 

wynalazek tak sam o sensacyjny, jak  
w roku 1901, kiedy pierwsza depesza 
radjwa wysłana przez Ocean Atlan­
tycki. Laboratorjum  M arconiego strze  
żonę jst przz osobną straż. Prace do­
konywane  są w  najgłębszej tajemnicy 
tylko jego żona, która jest również 
specjalistką radjową i jego najściślej­
si współpracownicy wtajemniczeni są 
w nowe eksperymenty.

8 KOMUNISTÓW SKAZANYCH 
NA ŚMIERĆ

— Berlin. W  Hamburgu skazano 8 
kom unistów na śm ierć. Byli oni oskar­
żeni o dokonanie w latach 1932/33 kilku 
zbrojnych napadów. 33-ch kom unistów  
skazano na ciężkie więzienie do lat 15, 
6-ciu na ciężkie więzienie do lat 3-ch.

NAJAZD JADOW ITYCH  PAJĄKÓW

NA M IASTO.

M iasto Antafagasta w Chile zostało na-' 
w iedzione przez setki wielkich jadowitych  
pająków, które pokąsały sporo osób i wy­
wołały dziką panikę wśród m ieszkańców. —  
Dwadzieścia osób, w tej liczbie dziewięcio­
ro dzieci, zostało odwiezionych do szpitala, 
gdyż lekarze uznali stan ich za ciężki. Jest 
to nowy, jakiś zupełnie nieznany gatunek  
pająków w tym kraju. W szelkie środki za­
stosowane przeciw tej groźnej inwazji, oka­
zały się beskuteczne. Rząd wysłał z Santiago  
ekspedycję naukową, która m a zająć się w  
Antafagasta zbadaniem pająków i złapać kil­
ka żyw ’ych okazów w celach przeprowadze­
nia doświadczeń laboratoryjnych nad ich  

jadem .
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Z obchodów w iosennych
TRADYCJA „MAJÓWEK" W POLSCE.

Zw yczaj urządzania spacerów  i w ycieczek  w io  

sennych, zw anych „m ajów kam i” sięga sw em i 

początkam i odległej przeszłości, będąc w yrazem  

radości z pow odu nastania w iosny. W  niektó ­

rych okolicach m ajów ki takie nabierają naw et 

charakteru obrzędu.

N ajw ięcej popularne były i są m ajów ki m ło­

dzieży, Przew ażnie odbyw ały się 1-go m aja, lub  

przynajm niej w pierw szych dniach jego, W  

X V III w ieku rekreację (krótkie w akacje) w io­

senną obchodzono dn. 1 m aj a.Poprzedni dzień  

był zw ykle w olny od nauki, celem zrobienia  

przygotow ań. W  dniu zaś m ajów ki o św icie szy ­

kow ała się m łodzież w rzędy i ze sztandarem  

i m uzyką w tow arzystw ie dyrektora i nauczy ­

cieli szła do jakiegoś okolicznego dw oru, gdzie 

ją goszczono. Stare opisy podają naw et potra­

w y, którem i podejm ow ano w ycieczkow iczów .

W  różnych stronach Polski panow ie zapisy­

w ali folw arki na cele tych zabaw m ajow ych  

m łodzieży, których w edług K itow icza było w ie­

le, bo co w torek i piątek. R ozryw kę stanow iły  

gry w piłkę, w palanta, bieganie do m ety, róż­

ne inne gry i ćw iczenia, m askarady i t d. W ie­

czorem w racała m łodzież przy św ietle latarek, 

ze śpiew am i i m uzyką do dom u.

W  K rakowie służyła na cele w ycieczek w io­

sennych w ieś Łobzów  z ogrodem , darow ana A ka 

dem ji przez króla Stanisław a A ugusta w r. 

1787. G łośne były w drugiej połow ie X IX w ie­

ku m ajów ki pew nych szkół krakow skich „La­

rysza" lub „B arbary", które to m ajów ki kiero ­

w ały się w okolice m iasta, na W olę Justow ską 

lub na Panieńskie Skały. Znane były też w tym  

czasie m ajów ki m łodzieży w ileńskiej t. zw . 

Prom ienistych.
N ietylko m łodzież urządzała m ajów ki, ale i 

dorośli różnych w arstw  społecznych i zaw odów . 

W iadom o np„ że dn. 20 m aja 1844 r. dyrektor 

teatru krakow skiego urządził m ajów kę dla ar­

tystów dram atycznych na B ielanach. U rządzali 

je także hum aniści w daw nych w iekach i ar­

tyści.
D zisiaj m ajów ka straciła dużo ze sw ego  

daw nego znaczenia. Podtrzym uje tę tradycję  

m łodzież szkolna, ale już bez daw nego blasku  

i nastroju.DCBA

G D Z IE  S M A R U J Ą N A J G R U B IE J -
C H L E B  M A S Ł E M ? 7

Produkcja i konsum cja m asła w K ana­

dzie osiąga olbrzym ie rozm iary. W  roku 1935  

zebrano tam  7.959,400 tonn m leka, które dały  

5.755,400 krów . — M asła w yprodukow ano  

215.917,334 funty ang., skonsum ow ano nato­

m iast zgórą 320.000.000 funtów , co daje pra­

w ie 30 funtów rocznie na każdego m iesz­

kańca. O znacza to , iż kanadyjczycy należą 

do najw iększych konsum entów m asła na  

św iecie. Sera w yprodukow ano 110.000.000  

funtów , z czego eksportow ano 74.168.000 fun ­

tów . O lbrzym ia jest rów nież produkcja m le­
ka skondensow anego, w ynosi ona 84.928.000 1 

» funtów , z czego eksportow ano 27.700.000. j

T e r m in w p ła c e n ia 8 r a ty  
P o ż y c z k i N a r o d o w e j

U P Ł Y W A  D N IA  5 M A J A  B R .

U r z ą d S k a r b o w y p o d a  je d o w ia ­
d o m o śc i, ż e d n ia 5 m a ja  b r . u p ły w a  
te r m in  w p ła c e n ia  8  r a ty  P o ż y c z k i N a ­
r o d o w e j. W  ty m  te r m in ie p r z y jm o ­
w a ć b ę d ą w sz y s tk ie p la c ó w k i ta k ż e  
r a ty  o d ty c h su b sk r y b en tó w , k tó r z y  
z ja k ich k o lw ie k  p o w o d ó w  w  p o p r z e ­
d n io  u sta lo n y c h  te r m in a c h  n a le ż n y c h  
r a t n ie  w p ła c ili.

O d  su b sk r y b e n tó w , k tó r z y  w  te r ­

Ś M IA Ł Y  N A P A D  B A N D Y C K I.

C H ICA G O . Przed zam knięciem biur w  

gm achu Zw iązku N arodow ego Polskiego do  

pokoju kasjera na 3 piętrze w eszło 6 bandy ­

tów uzbrojonych w ręczne karabiny m aszy ­

now e. K azali oni w szystkim  urzędnikom  sta­

nąć pod ścianą z podniesionem i rękam i, a  

kasjerce pannie M asłow skiej polecili w ydać  

sobie znajdujące się w kasie w alory. B an­

dyci skradli 1.524 doi. gotów ką, 8.000 doi. 

10.000 doi., których oczyw iście nie będą m o- 

w papierach w artościow ych i czeki na sum ę  

gli spieniężyć. W ychodząc z biura zabrali 

z sobą p. M asłow ską, jako „żyw ą tarczę" na  

I w ypadek, gdyby który z urzędników chciał 

do nich strzelać. B andyci puścili zakładnicz­

kę na w olność w tedy, gdy w siedli do czeka­

jącego na nich sam ochodu, którym um knę­

li bez śladu.

ARESZTOWANIE ZECERA 
ZA ZNAK ZAPYTANIA

W  Essen w N iem czech aresztow ano  
zecera drukam i „Essener V olkszeitung“ , 
iktóry telegram prezydenta R zeszy do  
kanclerza H itlera opatrzył znakiem za­
pytania po słow ach, w yrażających ży ­
czenia długich lat życia i pow odzenia.

P R O J E K T  W Y S P Y  D O  L Ą D O W A N IA  

N A  O C E A N IE .

FR A N K FU R T. W ychodzący tutaj tygod ­

nik „U m schau", pośw ięcony nauce i techni­

ce donosi, że zakłady stalow e dickers w U . 

S. A .S. A . rów nocześnie z angielskim  inżynie­

rem W oodsonem opracow ały gigantyczny  

projekt stalow ej w yspy dla lądow ania sam o­

lotów , która m a-być um ieszczona pod 40-tym  

stopniem półn. szerokości na O ceanie atlan ­

tyckim , kosztem 16-tu m iljonów dolarów . 

B yłaby ta w yspa jednocześnie portem dla  

parowców . K onstrukcja V ickersa jest stała, 

podczas gdy projekt W oodson ‘a jest rucho­

m y i okrężny i tym sposobem odporniejszy  

na burze.

o o °

m in ie d o d n ia 5 m a ja 1 9 5 4 w łą c z n ie  
n ie sp ła c ą 8 r a ty p r z y jm o w a ć b ę d ą  
p la c ó w k i w p ła ty n a P o ż y c zk ę ta k ż e  
p o  ty m  te rm in ie , n iez a le ż n ie  o d  te g o ,  
ja k ą r a tę w p ła ca ją . T a k ż e p r z y jm o ­
w a ć b ę d ą  p la c ó w k i w  d a lszy m  c ią g u  
w p ła ty  n a P o ż y c z k ę o d  sp ó ź n io n y c h  
su b sk r y b e n tó w , k tó r z y sp ła c a li n a le ­
ż n o ść su b sk ry p c y jn ą w  6  r a ta c h  m ie ­
s ię cz n y c h .

O R Y G IN A L N Y  P O C IĄ G .

Z B elgradu w ysłano do stacji M aslovina, 

gdzie się m ieści now y zakład dla obłąkanych, 

specjalny pociąg, którego pasażerow ie w  licz­

bie 250-ciu składali się w yłącznie z obłąka­

nych, zebranych z dw óch szpitali belgradz­

kich O bsługa pociągu składała się, rzecz  

prosta, prócz konduktorów rów nież ze sporej 

liczby pielęgniarzy. O ryginalny transport 

przybył bez żadnych w ydarzeń do stacji 

przeznaczenia.

SU B LO K A TO R O D PO W IA D A ZA D ŁU G I 

G ŁÓ W N EG O LO KA TOR A

N ow y kodeks o zobow iązaniach, który w cho­

dzi w  życie w  połow ie r b. w prow adza zasadniczy  

przew rót w  stosunkach  najm u w dziedzinie odpo ­

w iedzialności za kom orne.

W łaściciele dom ów korzystać będą z rozsze­

rzonych przew ilejów i uzyskają rozszerzone u- 

praw nienia zastaw u na w szystkich ruchom oś­

ciach, znajdujących się w lokalu.

Skróty
§ W  biegu narodow ym , który odbył się w czo  

raj w W arszaw ie, zw yciężył Józef N oja ze So­

koła poznańskiego.

§ W czoraj w południe w e w si Jankow ice k. 

Zam ościa w ybuchł pożar, który straw ił 16 go­

spodarstw . W płom ieniach zginęła ponadto  

m ieszkanka tej w si A dam czykow a. 10 osób zo­

stało ciężko poparzonych.
4  W W arszaw ie w obecności Pana Prezy ­

denta R P„ członków R ządu, korpusu dyplo­

m atycznego oraz delegatów zagrań, nastąpiło  

uroczyste otw arcie now ego portu lotniczego.

5  „D zień Spółdzielczości" odbędzie się w  

całej Polsce 3 czerw ca.

6  R ok szkolny zakończy się 15 czerw ca.

7  R ząd R zeszy przeznaczył w tym roku na  

cele kolonizacji w ew nętrznej 207 itys. hektarów .

8  W G dańsku otw arto II Targi B runatne.

§ Szw ajcarski B ank D yskontow y zaw iesił 

w ypłaty.
§ M arszałek Piłsudski baw i od kilku dni , 

w W ilnie na grach w ojennych

TA M — G D ZIE PR ZEB Y W A Ł TR O C K I

Przed kilkunastom a dniam i w ykryto przypad ­

kow o m iejsce pobytu b. kom isarza sow ieckie­

go Trockiego Znajdow ał się on w B arbizon ko ­

ło Paryża w  w illi, (którą podajem y na obrazku). 

N a skutek zarządzenia w ładz, Trocki w yje­

chał z B arbizon i udał się w niew iadom vm  

kierunku. W edług ostatnich w iadom ości, uzy­

skał Trocki praw o pobytu w e Francji. B ędzie 

on m ieszkał w „przyzwoitej" odległości od Pa­

ryża pod nadzorem policji.

i § Prezydent R zeszy H indenburg pow ażnie  

zachorow ał.

§ D o W arszaw y przybył prem ier Finland ji 

Toiro K ivianacki, który złożył prem . Jędrzeje- 

w iczow i pryw atną w izytę.

§ N a Śląsku, w m iejscow ości Jankow ice 

38 rodzin zatruło się nieśw ieżem m ięsem . R zeż- 

nika, który sprzedał zepsute m ięso aresztow ano.

4  Ilość bezrobotnych w Polsce zm niejszyła  

się w ub. tygodniu o 10,092 osoby

5  A m basador Polski w Paryżu C hłapow ski 

odbył dłuższą rozm ow ę z m inistrem B arthou.

6  Stam buł naw iedziony został silnem trzę­

sieniem ziem i. Ile szkód w yrządziło trzęsienie  

ziem i nie w iadom o.

4  D o Polski przybędzie m inister w ojny i m ar 

szalek Francji Petain. Przyjazd nastąpi około  

15 sierpnia. M arszałek Petain m a podobno przy  

w ieźć nom inacę i buław ę m arszałkow ską Fran­

cji dla m arsz. Piłsudsk iego.

5  Łączny w pływ Pożyczki N arodow ej w y­

niósł na dzień 1 bm . 285 m iljonów  złotych.

6  Trocki stara się obecnie o praw o pobytu  

w Irlandji.

7  Znany biegacz K usociński w yjeżdża na  

m iędzynarodow e zaw ody lekkoatletyczne do  

A m eryki.

§ W czoraj w ręczyła Panu Prezydentow i har­

cerska sztafeta kolarska w odę m orską i adres  

hołdow niczy.

Tajemnica Grobowca
P O W IE Ś Ć  S E N S A C Y J N A

(Z FR A N C U SK IEG O .)

TO M  II.
Przecież w pokoju niem a nikogo. O bejrzała 

się na łóżko, a tu w idzi, Sym eona  pow oli unosi się 
na posłaniu i rozgląda się w około.

—  C ud —  krzyknęła zakonnica —  cud! nie­
boszczka ożyła!

N ie cud to był.
K w as pruski przyrządzony przez Y erdiera, 

w yw ołał letarg, podobny do śm ierci. Sym eona  
żyła i żadne niebezpieczeństw o jej nie groziło .

Lartigues i V erdier najspokojniej grali sobie 
w szachy, gdy usłyszeli dzw onek. Po chw ili do  
pokoju w szedł jakiś m ężczyzna. —  B yła to pani 
R osier.

Lartiguesie, przyszłam cię zapytać w im ie­
niu M aurycego, coś uczynił z jego honorem —  
coś uczynił z m oim  synem . O d daw na śledziłam  
w as, alem  nie przypuszczała, żeby fatalny los od ­
dał w  w asze ręce m ego syna i syna Lartiguesa! —  
Ty Lartiguesie, ty , jego ojciec —  pow iedz, czyś 
z m ego syna  uczynił potw ora  na  obraz i podobień­
stw o sw oje. O dpow iadaj!

O baj w spólnicy podnieśli głow y. Lartigues  
odpow iedział agentce z cynizm em .

—  C óż m ogę pow iedzieć. W iesz sam a, że m ło­
do  w stąpiłem  na drogę zbrodni. M aurycy zrodzony  
z krw i m ojej, został też m ordercą. N iedaleko  
pada jabłko od jabłoni. O n zabił Jenny, służącą

Y erdiera, on zabił m ężczyznę w  karetce, on zabił (śm ierci Sym eony. W  chw ili, gdy  w ychodzili z pen- 
sw oją kochankę, piękną O ktaw ję —  on uczynił 
zam achy na M arję B ressoles —  on zadał śm ierć  
Sym eonie. Słow o honoru, tw ój syn dobrze się 
zasłużył. W szystko już pow iedziałem . A le ty go  
m ożesz ocalić i nas też. M ilcz, a dziś w  nocy w y- 
jadę z nim  —  ocalę go.

—  O calić w as! nie na tom  ja ciebie, Lartigue­
sie tyle lat szukała, aby teraz ciebie ocalić.

—  To —  w m ieszał się V erdier —  nie w yj­
dziesz stąd żyw a.

W yciągnął z kieszeni rew olw er i dodał:
—  Ze m nie człow iek spokojny i łagodny, ale  

któż nie broni w łasnej skóry? Pozw ól nam  uciec, 
albo um rzesz!

Pani R osier w sunęła rękę do  kieszeni i w yjęła  
rew olw er, ale zanim  zdążyła go  w ym ierzyć w  Lar­
tiguesa, V erdier strzelił. A gentka zw aliła się na  
podłogę.

W tem  dały się słyszeć kroki i silne stukanie  
do drzw i od ulicy.

—  D o djabła —  krzyknął Lartigues —  z nią  
byli agenci. U ciekajm y drugiem  w yjściem .

W raz z D om inikiem  śpiesznie w yszli do ogro ­
du i przez furtkę w m urze chcieli przejść do  
posesji pani D ubieuf.

N agle zatrzym ali się przerażeni. K u nim szła  
grom adka ludzi.

—  Złapaliśm y się —  rzeki Lartigues —  dom  
otoczony ze w szystkich stron.

M ylił się jednak.
N ikt nie znał drugiego w yjścia oprócz nich. 

Idącą grom adką byli to członkow ie sądu, w ycho ­
dzący od pani D ubieuf po śledztw ie co do nagłej

sji, usłyszeli w  sąsiednim  dom u strzał i ludzi bie­
gnących w ciem nym ogrodzie. Poszli naprzeciw  
i otoczyli zbiegów . W  tej też chw ili nadbiegli 
agenci, którzy otoczyli poprzednio pałacyk i zna­
leźli tam  ranną panią R osier. R ana jej była śm ier­
telną i tylko silna w ola utrzym yw ała ją prry ży ­
ciu. U jrzaw szy  naczelnika  policji, pani R osier w y ­
szeptała:

—  O biecałam  panu w ydać Lartiguesa i V er- 
diera —  oto m a ich pan.

I w skazała na obydw óch łotrów , którzy już  
skrępow ani stali otoczeni agentam i.

—  N as tu dopiero  trzech —  odezw ał się Larti­
gues okrutnym  głosem  —  a pow inno być czterech. 
Zapytajcie  panow ie tę panią, kto jest ten czw arty.

A im e Joubert, pom im o kuli w  ciele skoczyła 
z m iejsca, a oczy jej zaśw ieciły się strasznie.

—  K aźcie panow ie w yprow adzić tych ludzi, 
a opow iem  w szystko.

Pokazała im w szystkie papiery i testam ent 
A rm anda D harville. Poczem  pani R osier koniecz­
nie chciała być u B ressolów . C złonkow ie sądu po ­
jechali z nią. W  m ieszkaniu B ressolów zgrom a­
dziło  się tow arzystw o  szczupłe, składające się z bli­
skich krew nych  B ressolów , którzy m ieli być obec­
nym i przy podpisyw aniu aktu ślubnego.

W szyscy byli w jakim ś sm utnym nastroju, 
choć silili się na w esołość, obiad przeszedł w  po ­
sępnym  nastroju. O koło godziny jedenastej, gdy  
m iano przystąpić do podpisyw ania aktu ślubnego, 
lokaj oznajm ił:

—  H rabia Iw an  K uraw iew , doktór Juanos, pan  
G abrjel Servet, pan A lbert de G ibray.
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N iebo darow ało  jej ten  
grzech

Zgrzeszyła m iłością. W estalka 1} Jul- 
ja w tedy dopiero zrozum iała doniosłość  
i brzm ienie ofiary, kiedy św iat zaczął do  
niej przem aw iać urokam i sw em i. O d tej 
chw ili uczuła, jak gdyby ciężar w ielki 
spadł na jej barki i pierś m łodą przy ­
tłaczał i m yśli sw obodę dław ił. Przez 
trzydzieści lat czeka ją z dnia na dzień  
to sam o: przygotow yw anie ofiar, obm y ­
w anie naczyń glinianych i starunek, aby  
ogień św ięty nie zgasł w św iątyni, bo  
gdyby się to stało , uległaby  karze śm ier­
ci gło-dow ej w podziem iach. G dy w dłu­
gich, śnieżnej białości, purpurą bram o ­
w anych, szatach, z przepaską na czole i 
długim w elonem , w ychodziła na ulicę, 
przed nią, jak przed najw yższym i dy­
gnitarzam i państw ow ym i, postępow ali 
liktorow ie; jeśli spotkała złoczyńcę, pro ­
w adzonego na stracenie, m ogła się za  
nim  w staw ić, a w tedy m usiano m u prze­
baczyć; w teatrach i na w idow iskach  
publicznych zajm ow ała najprzedniejsze  
m iejsce. Przyw ileje nadzw yczajne, ale 
Jul  ja czuła że ow a część zew nętrzna  
nie dorów nyw a w ielkości jej ofiary.

O dkąd jej oczy m odre spotkały pro ­
m ienny w zrok Licynjusza, bohaterskie­
go w odza leg  jonów , straciła spokój. Sen  
ją odbiegł, m yśli w ciąż, niby gołębie  
przy siedlisku sw ojem , krążyły tam , 
kędy się znajdow ał Licynjusz. Św ięty  
ogień zgasł na ołtarzu i jednocześnie do  
św iątyni w eszła przełożona.

Julja sam a się na śm ierć skazała —  
m iała um rzeć dlatego, że przem ów iło  
jej serce.

W  kilka dni potem , przez bram ę K o­
lińska, nad którą w idniał napis: Scele- 
ratus ager, ku okopom  R zym u, postępo ­
w ał orszak żałobny, na którego w idok  
tłum y rozstępow ały się trw ożnie i szep­
tały ze w spółczuciem :

—  N ieszczęśliw a!

Przodem K roczyli liktorow ie, z pę­
kam i rózg i zatkniętem i w  nich toporam i, 
dalej niesiono ołtarz bez ognia, dalej 
postępow ały tow arzyszki skazanej, nio­
sąc jej oznaki, w reszcie lektyka, a w  
niej sam a skazana, w czarnym w elonie 
na głow ie. O rszak m inął cyrk Flory, 
św iątynię W enery Erycyńskiej, w zgórze 
K w irynału, uw ieńczone przybytkiem  
Fortuny, i znalazł się w m iejscow ości, 
gdzie w idniały piram idalne grobow ce, 
zam knięte płytam i czarnego m arm uru, 
na których były w yrażone im iona W e- 
stalek pod niem i zagrzebanych. Jeden  
grobow iec był otw arty —  ten czekał na  
Julję.

Julja w yszła z lektyki —  na jej w i­
dok tłum w płacz uderzył. B ył też Li­
cynjusz. R ycerski ten m łodzian, który  
nie drżał w obliczu śm ierci, którego nie 
w zruszała krew przelew ana w boju, —  
czuł się zgnębionym , oczy m iał łzam i 
zroszone. Przybył z w iernym i legjoni- 
stam i, zam ierzał bow iem  przem ocą zw ol­
nić Julję, ale kapłani, przew idując to , 
silniejszy zastęp ku obronie w oli m ści­
w ej bogini, sprow adzili.

U staw iono ołtarz przy grobow cu, za­
w ieszono na nim  w elon Julji i oczekiw a­
no cudu. Jeżeli ogień niebieski spadnie, 
zapali i straw i w elon, skazana będzie  
w olna.

C zas oznaczony przeszedł —  niebo  
m ilczało.

A rcykapłan dał znak. D o grobow ca 
w niesiono łoże, stolik , dzban w ody, 
dzban m leka, chleba, Julji dano w rękę  
lam pę płonącą. Spojrzała sm ętnym o- 
kiem na ukochanego, potem śm iało za­
częła schodzić w  głąb grobow ca.

Już m iano m ogiłę nakryć płytą m ar­
m urow ą, gdy naraz z jasnego nieba  
grom uderza w ołtarz.

Licynjusz rzucił się ku grobow cow i, 
odw alił m arm ur, w yniósł w objęciach  
Julję, aby ją ukryć w katakum bach, ja­
ko chrześcijankę.

Taką legendę opow iadają kroniki 
rzym skie; żyje ona dziś jeszcze m iędzy  
m ieszkańcam i w iecznego m iasta.

ł) W estalką nazyw ano kapłankę strzegącą
•gnia św iętego w św iątyniach pogańskich

N ajśw iętsza Panna M arja, w zór m atek chrześcijańskich.

Zw yczaje i obyczaje japończyków

O sobliw ości z  życia i charakteru synów W schodu
D om y japońskie są niskie i prze­

w ażnie jednopiętrow e. M ów ią ludzie, 
że to z obaw y przed trzęsieniem  zie­
m i. R zuca się tu w  oczy niesłychana  
czystość, panująca w szędzie naw et i 
w najuboższym dom u. D rzw i szero ­
ko otw arte na słońce, odsłaniają sw o ­
bodnie w nętrza podłogi pokryte ośle­
piająco białem i m atam i „tatam i“ . —  
A ni pyłka na nich nie w idać. N ie­
zw ykła czystość dom u japońskiego  
tłum aczy się tern, że nikt nie w cho­
dzi do niego w obuw iu. Zarów no ja ­
pońskie sandały, jak i europejskie o- 
buw ie zdejm uje się u w ejścia i zosta­
w ia przy drzw iach  w chodow ych. D zi­
w ne robią w rażenie niezliczone pary  
trzew ików , stojące na stopniach  św ią­
tyni lub też u  drzw i w ejściow ych i tu  
już m odnych w ielkich dom ów tow a­
row ych. N ie zdarza się, żeby  kom u za  
m ieniono albo skradziono obuw ie.

D om  japoński nie zna m ebli w  eu- 
ropejskiem  tego słow a znaczeniu. —  
K rzesła i stoły są niskie. Japończyk  
siedzi „po turecku “ i śpi na podłodze, 
na w ytapetow anych m atach. N a ścia­
nach w iszą drzew oryty albo chińskie 
„kekem ona“ , które w artystycznie 
ilum inow anych tekstach głoszą głę­
bokie sentencje filozofów  albo przod ­
ków rodu. N a etażerkach stoi kilka  
bożków ; w azy  z em aljow anej i pozła­
canej porcelany, zw ierzęta z bajki, 
sm oki, posążki bogów . W  jednym  ką­
cie pokoju stoi tradycyjny stolik do  
herbaty z licznem i rekw izytam i. N a  
honorow em  m iejscu stoi ołtarz dom o ­
w y, przed którym  zanosi się m odły  
do duchów przodków i bóstw opie­
kuńczych. W szystko, i najdrobniej­
szy szczególik , skrupulatnie czyste i 
w w yrafinow anie dobrym guście. —  
N ie w idać tu bezw artościow ej tande­
ty , psującej tak często w nętrza m ie­
szkań europejskich.

R ozsuw alne drzw i prow adzą z je- 
(Łnego pokoju  do drugiego. Ściany są  
z papieru, rozpiętego na drew nianych  
ram ach, często ruchom e, tak, że m oż­

na stosow nie do potrzeby  kształtow ać  
pokoje.

D la tego jednak, kto um ie dobrze  
patrzeć, dusza Japończyka najlepiej 
objaw ia się w jego ogrodzie. O gólnie 
znane są cuda sztuki ogrodniczej, 
która um ie w yhodow ać stuletni cedr 
w  zw yczajnym  w azoniku. A  w ięc  w y ­
czaruje Japończyk na paru m etrach 
kw adratow ych ziem i góry H im alaje, 
dziew iczą puszczę i w odospad N ia- 
gary —  jedno obok drugiego. Są tam  
i pola chryzantem , róż i gw oździków , 
które m ożna w szystkie pom ieścić na  
obszarze jednej chusteczki do nosa, 
ale których żyjące kw iaty są głośną  
pieśnią pochw alną W szechm ocnego. 
Podkreślają tę m yśl m injaturow e 
św iątynie o nienagannych propor­
cjach, harm onijnie dostosow anych do  
całości. N ajm niejszy drobiazg w  tych  
ogrodach św iadczy o niew ypow ie­
dzianej sile w oli i cierpliw ości; nic  
nie razi, bo w szystko jest w zajem nie  
do siebie zastosow ane.

D la w szystkiego, co leży w in te­
resie ojczyzny, pośw ięca i oddaje Ja­
pończyk nietylko um ysł sw ój, lecz i 
przesądy tradycyjne.

W arto zostaw ić Japończyka sam e­
go w  europejskim  salonie. W szystko, 
czego będzie się m ógł ty lko dotknąć, 
skrupulatnie obejrzy i oceni. B ardzo  
szybko oszacuje w artość artystyczną  
i praktyczną każdego przedm iotu i 
nie om ieszka u siebie w  dom u zrobić  
dokładny szkic tego co w idział. A  pe­
w nego pięknego dnia ujrzym y w  Eu ­
ropie całkiem podobny artykuł na  
rynku, ty lko  tym  razem  ze stem plem  
„M ade in Japan“ .

Te charakterystyczne cechy tłu ­
m aczą dlaczego Japończycy m ają o- 
pinję specjalnie zdolnych i niebez­
piecznych szpiegów  —  i dlaczego Ja- 
ponja w  tak  krótkim  stosunkow o cza­
sie zdołała zdobyć tak w ybitne stano ­
w isko w gospodarstw ie św iatow em . 
W idzim y w  nich niezw ykły hart du ­
cha i rzadką zaiste zdolność przysto ­

sow ania się —  ale i jednocześnie bar­
dzo giętki i biegły w sztuce m asko ­
w ania się charakter.

W  yrafinow ana uprzejm ość Japoń ­
czyka, uniżoność, z którą m ów i o  
sw ojej rodzinie, kw ieciste kom pli- 
m enty, którem i zasypuje gościa —  
zdają się potw ierdzać tę ostrą kryty ­
kę. — A le trzeba się trochę głębiej 
zastanow ić nad duszą narodu, które­
m u się ciska w tw arz ciężki zarzut 
obłudy i fałszu.

C zczenie gościa jest dla Japończy­
ka głęboko zakorzenionym  zw ycza ­
jem . Zw yczajem jest w yw yższanie 
gościa pod niebiosa, a poniżanie rów ­
nocześnie sw ojej w łasnej osoby; po ­
sługuje się przytem  finezjam i, które  
nas dziw nie uderzają —  a które są  
w pływ em obyczajów jego prastarej 
cyw ilizacji. M usim y zrozum ieć, że  
rasa tak  zupełnie odm ienna od naszej, 
odm ienne m a też form y w yrażania  
sw oich uczuć.

Japończyk zaw iadom i nas np. o  
śm ierci sw ojej m atki z uśm iechem  na  
tw arzy  —  m im o, że tę m atkę zape;>  
czcił i kochał. Lecz uśm iech ten by ­
najm niej nie oznacza radości z po­
w odu faktu, który każdego czującego  
człow ieka m usi napaw ać sm utkiem , 
—  oznacza on  usiłow anie ukrycia  sw e­
go w łasnego  bólu, by w spółczującem u  
in terlokutorow i oszczędzić przykro­
ści. Praw dą jest, że uprzejm ość Ja­
pończyka byw a często m aską. A le je­
śli się zastanow im y nad jej znacze­
niem i pobudkam i —  zaw sze się w  
końcu dojdzie do przekonania, że po ­
budki te są pow odow ane w ielkim  ta­
ktem i delikatnością i z niegodnem  
płaszczeniem się nic w spólnego nie  
m ają ;

C óż z tego za w niosek:'
Że Japończyk na m ocy sw ej natu­

ry i w ychow ania jest urodzonym  
kłam cą? N ie! Jest ty lko dyplom atą z  
urodzenia. N ie daje poznać sw ego  
skom plikow anego charakteru. Jest 
bardzo zręcznym taktykiem , nigdy  
się sam  nie zdradzi —  ale potrafi zrę­
cznie w ykorzystać każdy, choćby  
najm niejszy błąd nieprzyjaciela. —  
D latego to potrafi być tak groźnym , 
przeciw nikiem . Pozatem w codzien- 
nem  obcow aniu jest bardzo  przyjem ­
nym  tow arzyszem . Jest szczery —  w  
tem  znaczeniu, —  że nie oszukuje ni­
gdy dla sam ej przyjem ności oszuki­
w ania; zaw sze uprzejm y, usłużny, w  
in teresach niezw ykle uczciw y. N ale­
ży jeszcze zauw ażyć, że co do sw ojej 
osoby jest drobiazgow o czysty i 
schludny —  tak, jak jego dom . G o­
rące kąpiele i natryski są codzienną  
potrzebą każdego Japończyka, bez  
w zględu na to , czy należy do klasy  
bogatej, czy ubogiej.

K ról zw ierząt w niew oli.

C iepłe'* słońce w iosenne budzi w zw ierzę­
tach zam kniętych w klatce zoologu w iększą  

jeszcze tęsknotę do w olności, którą utraciły . 

Śnią i m arzą o kraju pełnym  ognistego słoń ­
ca, pełnym przygód i sw obody. N ie raz du ­

sze ich się buntują, to też zaciekle rzucą  

się czasem na kraty by je w yw ażyć i skru­
szyć. Przekonaw szy się jednak, że nie po­

radzą, opadają w zw ątpieniu i rozpaczy,  m
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D z ia ł K o b ie c y

J a k  m o ż n a  b y ć  s z c z ę ś l iw y m  w  p o ż y c iu  m a łż e ń s k ie m
S Z E Ś Ć  N O W Y C H  R A D  D L A  Ż O N

A c h , b y ło  i c h  j u ż  t y l e  t y c h  p r z e p i - ż e s z  z a w s z e  p o k a ż d e j j e g o  e k s t r a w a -  

s ó w  n a  s z c z ę ś c ie  m a łż e ń s k ie . B y ło  i c h  g a n c j i z a o s z c z ę d z ić n a  c z e m ś i n n e m ,  

I 'u ź t a k w ie le . P is a n o  p r z e c ie ż , g r u b e  a le  n ie  p o k a z u ją c  m u  t e g o .

: s i ę g i n a t e n  t e m a t , d y s k u to w a n o , c o ­

f a n o  s w e  r a d y  i p o d a w a n o  n o w e .

A  j e d n a k , z a w s z e  j e s t t o  a k tu a ln e  i  

z a w s z e  i n t e r e s u ją  s z e r o k ie  z a s tę p y  m a ł ­

ż o n k ó w .

O to , w  L o d y n ie u k a z a ły  s i ę n o w e  

r a d y  m a łż e ń s k ie , t y m  r a z e m  u ję te w  

s z e ś ć k r ó tk ic h  p r a w , o d k tó r y c h  n ie  

w o ln o  a n i n a  k r o k  o d s tę p o w a ć .

O to , o n e . T y c z ą  s i ę  ż o n y  i j e j s to ­

s u n k u  d o  m a łż o n k a .

1 )  B ą d ź w y r o z u m ia łą i n ie  z a d r ę - k o c h a , c h c e  z a w s z e  m ie ć  j a k ie ś m y ś l i  

c z a j m ę ż a  n ig d y  p y ta n ia m i, g d y ż m o - d la  c ie b ie . N ie  s t a r a j s i ę  p r z e n ik a ć  j e g o  

ż e s z w y w o ła ć  w  n im  t y lk o  c h ę ć o k ła - t a j e m n ic , k tó r y c h  c i s a m  n ie  z w ie r z a ,  

m y w a n ia c ię . N ie p y ta j m ę ż a , c z y c ię  

k o c h a , g d y  j e s t z m ę c z o n y , l u b  n ie c ie r ­

p l iw ie  c z e k a n a  o b ia d . N ie  m ó w  n ig d y  

m ę ż o w i r z e c z y , k tó r e  g o  o b r a ż a ją , n a ­

w e t w ó w c z a s , g d y  s i ę z n im  s p r z e ­

c z a s z .

2 )  B ą d ź  z a w s z e  w  d o b r e j f o rm ie  u -  

m y s ło w e j i f i z y c z n e j . N ie  z a n ie d b u j s i ę  

p o d  ż a d n y m  w z g lę d e m , d la te g o , ż e  j u ż  

m a s z m ę ż a . P a m ię ta j o  t e r n , ż e  ś w ia t  

r o i s i ę o d  k o b ie t , b ę d ą c y c h  w ie c z n ie  

p o d  b r o n ią  i g o to w y c h  c i o d b ić  m a łż o n ­

k a .

3 )  N ie  b ą d ź  r o z r z u tn a , a le  n ie  p o w ­

s t r z y m u j s z e r s z y c h  g e s tó w  m ę ż a . M o -

4 ) N ie  d a w a j n ig d y  d o  p o z n a n ia  m ę ­

ż o w i , ż e j e s t j e d y n ą w  tw o im  ż y c iu  

m o ż l iw o ś c ią . W  k a ż d y m  m ę ż c z y ź n ie  

j e s t c o ś z m y ś l iw e g o  k tó r y  u g a n ia s i ę  

z a  z w ie r z y n ą p o ż ą d a n ą p r z e z i n n y c h  

N ie p r o w o k u ją c  z b y tn io j e j z a z d r o ś c i ,  

d a w a j m u , j e d n a k , d o  p o z n a n ia , ż e  p o ­

d o b a s z  s i ę  i n n y m  m ę ż c z y z n o m , k tó r z y ,  

t y lk o  c z y c h a ją  n a  o k a z ję  z b l i ż e n ia  s i ę  d o  

c ie b ie .

5 ) P a m ię ta j , ż e j a k k o lw ie k  c ię  m ą ż

6 ) P a m ię ta j , ż e m a łż e ń s tw o j e s t ,  

j a k p r z e c ię ta  n a  d w ie  c z ę ś c i a t ł a s o w a  

w s tą ż k a . M o ż a j ą  j e s z c z e z e s z y ć  

j e d n o , a le  m o ż n a t a k ż e  t a k  p o m ią ć , ż e  

k o ń c e  s i ę  j u ż  n ie  z e jd ą .

A u to r s z e ś c iu  p r z e p is ó w d o d a j  e , ż e  

n a jw a ż n ie j s z e  z  n ic h  s ą  p ie r w s z y  i p ią ­

t y -

N ie d o d a je , j e d n a k  r z e c z y  o g r o m ­

n ie w a ż n e j : c z y  d la  h a r m o n j i w  m a ł ­

ż e ń s tw ie w y s ta r c z y i d e a ln a  

p r z e s t r z e g a ją c a  t y c h p r a w  i c z y ,  

s a m i n ie n a le ż a ło b y p o m y ś le ć  

ż e  o  m a łż o n k u  i j e g o  o b o w ią z k a c h ?

w

ż o n a ,  

c z a -  

t a k -

j e ś l i

O  p ie lę g n o w a n iu  w ło s ó w

T R Z E B A  J E  M Y Ć  C O  T Y D Z I E Ń

N ie o d z o w n y m  w a r u n k ie m  u r o d y s ą  g o d z in y  p r z e d  m y c ie m  w ło s ó w , a  

d o b r z e u t r z y m a n e w ło s y .  j e s t t o  m o ż l iw e , t o  n a  k i lk a  g o d z in .

R z a d k o  j e d n a k s p o ty k a  s i ę u o s ó b D o  m y c ia  w ło s ó w  n a d a je  s i ę  p r o s z e k  

d o r o s ły c h  z u p e łn ie  n o r m a ln ą  s k ó r ę  g ło - m y d la n y , S h a m p o o in g  P o w d e r , S a v o n a ,  

w y , n ie z a n ie c z y s z c z o n ą ł u p ie ż e m  o  w ło - P r e p e r a t t e n  z a w ie r a , s p e c ja ln ie  p r z y  

s a c h  w  m ia r ę  s u c h y c h  i n ie z b y t t ł u s ty c h , g o to w a n e m y d ło  n ie d r a ż n ią c e s k ó r y  i  

P o n ie w a ż j e d n a k  n a jp o s p o l i t s z e  n ie d o - d a ją c e  o b f i t ą  p ia n ę , d z ię k i c z e m u  o c z y -  

m a g a n ia  w ło s ó w , j a k  ł u p ie ż , ł o jo te k , w y - s z c z a  s k ó r ę  g ło w y  i n a d a je  w ło s o m  p u -  

p a d a n ie  w ło s ó w  i t . p . n ie  d a je  o b ja w ó w  s z y s to ś ć  i j e d w a b n o ś ć .

b o le s n y c h  a n i d o k u c z l iw y c h , a  l e c z e n ie P r o s z e k  S a v o n a  b y w a  d w ó c h  r o d z a -  

i c h w y m a g a o p ie k i l e k a r z a s p e c ja l i s ty , j ó W ) z w y k ły  d o  w ło s ó w  c ie m n y c h  i s p e -  

a  n a d e w s z y s tk o  d u ż o  c ie r p l iw o ś c i  i c z a s u  c j a ln y  d o  w ło s ó w  j a s n y c h . N a jd o g o d n ie j  

n ie w ie le o s ó b z w r a c a n a le ż y tą u w a g ę r o z p u ś c ić z a w a r to ś ć  t o r e b k i w  n ie -  

n a  p ie lę g n o w a ie  w ło s ó w .  w ie lk ie j i l o ś c i c ie p łe j w o d y  ( 1 - 2  s z k la n -

T e m  n ie m n ie j z p u n k tu  w id z e n ia k i ) i p ły n e m  t y m  s to p n io w o z m y w a ć  

e s te ty k i i h ig je n y , s t a r a n n e  u t r z y m a n ie  w ło s y d o p ó k i n ie w y tw o r z y  s i ę o b f i t a  

w ło s ó w  i s k ó r y  g ło w y , w  n a le ż y te j c z y - p ia n a ,  

s to ś c i m a  p ie r w s z o r z ę d n e z n a c z e n ie . N a s tę p n ie  o p łu k a ć  w ło s y  k i lk a k r o tn ie

W ło s y  n o r m a ln e  w in n y  b y ć  m y te  c o - z  p o z o s ta łe g o  m y d ła . D o  o s ta tn ie j w o d y  

n a jm n ie j r a z  n a  d w a  t y g o d n ie , a  w ło s y  w  k tó r e j s i ę  o p łu k u je  w ło s y , m o ż n a  d o -  

t ł u s t e  c o  t y d z ie ń . P r z e d  u m y c ie m  n a le ż y  d a ć  j e d n ą  ł y ż e c z k ę  o c tu  s to ło w e g o , a lb o  

w ło s y  s t a r a n n ie  w y s z c z o tk o w a ć , o  i l e  z a ś s o k  z c y t r y n y  l u b t e ż r o z tw ó r k w a s u  

j e s t ł u p ie ż  w y c z e s a ć  g ę s ty m  g r z e b ie n ie m  b o r n e g o  ( 1 ł y ż e c z k a  n a  s z k la n k ę g o r ą -  

p r z y te m  w s k a z a n e  j e s t w e t r z e ć  w  s k ó r ę c e j w o d y ) . K w a s  b o r n y  w p ły w a  d o d a tn io  

g ło w y  t r o c h ę  o l iw y  j a d a ln e j , l u b  o le ju  n a  w ło s y , g d y ż s t a n o w i p e w n ą d e z y n -  

r y c y n o w e g o , z m ie s z a n e g o  p ó ł n a p ó ł z f e k c ję s k ó r y  o r a z j e s t p o ż y te c z n y  d la  

c z y s ty m  s p i ry tu s e m  l u b  p r e p a r a te m  o b m y c ia  o c z u  o  i l e  z o s ta n ie  t a m  t r o c h ę  

„ P e t r o l "  i p o z o s ta w ić  c o n a jm ie j n a  p ó ł m y d ła .

N a s tę p n ie  o p łu k a ć  w ło s y  k i lk a k r o tn ie

i w ła ś c iw e  s ł a n ie  ł ó ż e k
s ł a n ie  ł ó ż k a  p o w in n o  b y ć  s p e łn ia n e  

t a k : p r z e t le w s z y s tk ie m  p o  o p u s z c z e ­

n iu  ł ó ż k a  p r z e z  o s o b ę  ś p ią c ą , w z r u ­

s z y ć  p o d u s z k i i ł ó ż k o  p o z o s ta w ić  n ie -  

n a k r y te , a b y  s i ę  p o ś c ie l m o g ła  n a le ­

ż y c ie  w y c h ło d z ić .

M a te r a c e  w ło s ia n e  n a le ż y  c o d z ie n -

J e ś l i n a  s z y b a c h , g d y  m a la r z  p o m a *  s a m o p o c z u c ie z o s ta w ia w ie le d o ży 

l o w a ł r a m y o k ie n n e , p o z o s ta ły ś l a d y  c z e n ia .

f a r b y , m o ż n a  b a r d z o  ł a tw o  ś l a d y  t e  u s u ­

n ą ć . B ie r z e s i ę t r o c h ę c z y s te g o  p ia s k u  

i n a s y p a w s z y  g o  n a  s z m a tk ę , n a le ż y  t a k  

d łu g o  t r z e ć  s z y b y , p ó k i ś l a d y  f a r b y  z u ­

p e łn ie  n ie  z n ik n ą .

N a c z y n ia  s z k la n e  c z y ś c i s i ę  n a j l e p ie j  

w  t e n  s p o s ó b , ż e  w le w a  s i ę  d o  n ic h  t r o ­

c h ę  o s a d u  k a w y .

P o  p e w n y m  c z a s ie  o s a d  k a w y  w y le ­

w a  s i ę  i n a c z y n ie  p łó c z e  s i ę t a k  d łu g o ,  

p ó k i  n ie  s t a n ie  s i ę  o n o  z u p e łn ie  c z y s te .

G d y b y  k o b ie ty  b y ły  b a r d z ie j z r ó w ­

n o w a ż o n e .

N a jb a rd z ie j p r o z a ic z n e d r o b ia z g i u n ie -  

s z c z ę ś l iw ia ją r ó d  n ie w ie ś c i .

—  S z k la n k a s i ę z b i ł a , k o t z ja d ł  

m ię s o , p ie s e k . . . b y ł  n ie g rz e c z n y  n a  d y  

w a n ie , m ą ż  s p ó ź n i ł s i ę  n a  o b ia d , z a p o m ­

n ia ł o  im ie n in a c h , s ą s ia d k a m ó w i ła d o  

d r u g ie j s ą s ia d k i , ż e m a s z tu c z n e z ę b y ,  

p r a w ą  ł o p a tk ę  t a k  w y s o k ą , ż e  n ie  m o ż e  

s i ę d e k o l to w a ć , u s c h n ię ty  p a le c  u  n o g i ,  

c z ę s to  c h o r u je  n a  w ą t r o b ę  i m a  o g r o m ­

n ą  b r o d a w k ę  n a  l e w e j ł o p a tc e ! . . .

T y m c z a s e m  w c a le  t a k  n ie  j e s t .

„ W s p ó ln a  s ą s ia d k a "  m a  ś l ic z n e  w ła ­

s n e  z ę b y , j e s t ł a d n ie  z b u d o w a n a , n ie m a  

u s c h n ię te g o  p a lc a , n ie c h o r u je n a w ą ­

t r o b ę , l e c z  a  n e r k i i n ie m a  b r o d a w k i n a  

l e w e j ł o p a tc e , t y lk o  n a r a m ie n iu .

C o  z a  n i s k i p o z io m  i n t e l ig e n c j i .

J a k  m o ż n a  ż y ć  m ię d z y  t a k im i l u d ź ­

m i .

„ W s p ó ln a  s ą s ia d k a "  p o d c z a s k o la c j i  

p o s k a r ż y ła  s i ę  u b o le w a ją c  n a d  s w y m  l o ­

s e m  p r z e d  m ę ż e m .

M ą ż  —  j a k  c z ę s to  m ą ż  —  w c a le  s i ę  

n ie  p r z e ją ł a n i n ie  r o z c z u l i ł .

P ie c z e ń  b y ła p r z y p ie c z o n a  i h u m o r  

m u  n ie  d o p i s a ł .

U ś m ie c h a ł s i ę t y lk o l e k c e w a ż ą c o  i  

r a d z i ł ż o n ie  n ie  d e n e r w o w a ć  s i ę .

D o b r a  r a d a  p r z y ję ta  z o s ta ła  z n a j -  

w ię k s z e m  o b u r z e n ie m .

—  J a k  s i ę  t u  n ie  d e n e r w o w a ć , k ie d y  

w ła s n y  m ą ż .. .

W y n ik ła  s p r z e c z k a , w  k tó r e j m ą ż  u -  

b o le w a ł n a d  p r z y z ie m n o ś c ią  i m a ło s tk o ­

w o ś c ią  w s z y s tk ic h  n ie w ia s t .

Ż o n a z r o b i ła d o m c /w t p ie k ie łk o  z i g łę b o k i s e n .  

p r z e d p ie k le m , d o s ta ła m ig r e n y , n e u r a l -  

g j i , p a lp i ta c j i s e r c a , t r z y  r a z y  z e m d la ­

ł a i n a jz u p e łn ie j w y c ie ń c z o n a u s n ę ła .

„ W s p ó ln a  s a ą s ia d k a " n a z a ju t r z b y ­

ł a  k o m p le tn ie  c h o r a . N ie  p o s z ła  n a  b a l ,  

n a  k tó r y  s i ę  s z y k o w a ła  o d  d w u  t y g o d n i ,  

( m ia ła  m ie ć  c u d o w n ą  p a r y s k ą  s u k n ię )  

p ła k a ła  t e ż z t e j r a d o ś c i b a r d z o  g o r z ­

k o  k i lk a g o d z in  z m a łe m i p r z e r w a m i ,  

k tó r e  p o ś w ię c a ła  n a  z a p u d r o w a n ie  b ie d ­

n e g o , z a c z e r w ie n io n e g o  n o s k a .

T y d z ie ń  p ły n ą ł c a ły  w n a jg łę b s z e j  

m e la n c h o l j i .

L u s t ro  p o k a z a ło  b e z b a r w n ą  i p o s ta ­

r z a łą  tw a r z .

P r z y s ię g ła  n a  p r o c h y  ‘k r e w n y c h  d a l ­

s z y c h  i b l i ż s z y c h  s t r a s z l iw ą  z e m s tę .

C ie r p l iw o ś ć  j e j s i ę  w y c z e rp a ła .

M iła , ł a d n a  i m ło d a  „ w s p ó ln a  s ą s ia d ­

k a " p r z e ż y ła d r a m a t s p o w o d u p lo ­

t e k  o b u  s ą s ia d e k .

O  m a ły  w ło s  n ie  r o z w io d ła  s i ę  z  m ę ­

ż e m , a le . . . .  n a  s z c z ę ś c ie n ie d o s z ło  d o

o s ta te c z n o ś c i .

J e s t o b e c n ie  t a k  m ło d a , ż e  p r z e b o la ­

ł a  n ik c z e m n e  p lo tk i ,  a le  d a l s z e  l a t a  p r z y ­

n ie ś ć j e j m o g ą w ię c e j r o z c z a r o w a ń ,  

g d y ż  z ło ś l iw o ś ć  l u d z k a  j e s t n ie z m ie r z o ­

n a ,

C z y  w a r to  b y ło  s z a rp a ć  n e r w y , n a d -

J e d n ą  z  g łó w n y c h  p r z y c z y n  n a s z e g o  

o s ła b ie n ia j e s t n ie o d p o w ie d n ie  o d ź y w ia -  

w y c h  n a s z e p o ż y w ie n ie s k ła d a ło s i ę  

p r z e w a ż n ie  z m ię s a , t ł u s z c z ó w , c h le b a ,  

k a s z  i l e g u m in , a w ię c z w s z y s tk ic h  

t y c h  p o t r a w , k tó r e  n a le ż ą  d o  k a te g o r j i  

t . z w . k w a s o r o d n y c h , a  w ię c  t a k ic h , k tó ­

r e  w y tw a rz a ją w o r g a n iź m ie  l u d z k im  

k w a s y , a  z w ła s z c z a  k w a s m o c z o w y . W  

p r z e c iw ie ń s tw ie d o  p o k a r m ó w  k w a s o ­

r o d n y c h  m a m y  p o k a r m y  z a s a d o w e , k tó ­

r e  s a w ie r a ją  s o le  o r g a n ic z n e , n ie z b ę d n e  

d o  o c z y s z c z a n ia  k r w i . D o  p o k a r m ó w  z a ­

s a d o w y c h  z a l ic z a m y  p r z e d e w s z y s tk ie m  

j a r z y n y , o w o c e , m ió d , m le k o  i k a r to f le .

N a  w io s n ę  k o n ie c z n ą  j e s t z m ia n a  o d ­

ż y w ia n ia  s i ę , w s k u te k  m in im a ln e g o  u ż y ­

w a n ia  p o d c z a s z im y  j a r z y n  i o w o c ó w , a  

n a d m ie r n e g o  m ię s a , c o w y w o łu je z łą  

p r z e m ia n ę  m a te r j i i z a n ie c z y z c z a k r e w .  

P o k a r m y  w io s e n n e p o w in n y o b f i to w a ć  

w  j a r z y n y  o w o c e , k a r to f l e  i m le k o , p r z y -  

t e m  n ie t r z e b a z a p o m in a ć  o u ż y w a n iu  

j a r z y n  i o w o c ó w  w  s t a n ie  s u r o w y m , z e  

w z g lę d u n a n ie z b ę d n e d la o r g a n iz m u  

w i ta m in y .
G łó w n y m  b łę d e m  w  p r z y r z ą d z a n iu  

j a r z y n j e s t w y le w a n ie  o d w a r u , w  k tó ­

r y m  z o s ta ły  u g o to w a n e , a w  k tó r y m  

z n a jd u ją s i ę t a k  p o t r z e b n e  d la o r g a n i ­

z m u  s o le z a s a d o w e . D la te g o  t e ż g o d n y  

j e s t p o le c e n ia s p o s ó b  g o to w a n ia  n a  p a ­

r z e , k tó r y  r o z p o w s z e c h n ia s i ę c o r a z  

b a r d z ie j .

P r z e w ie t r z a n ie  p o ś c ie l i
Z d a je  s i ę ,  ż e  w s z y s tk im  z n a n y  j e s t  

s p o s ó b  p r z e w ie t r z a n ia  p o ś c ie l i , t y m ­

c z a s e m  d a je  s i ę  w id z ie ć  w  t y m  w z g lę ­

d z ie  p o s tę p o w a n ie  z u p e łn ie  n ie w ła ś ­

c iw e .

Z w y k le  p o ś c ie l  b y w a  r o z k ła d a n a  w  

m ie j s c u , g d z ie s ło ń c e s i ln ie g r z e je ,  

tw ie r d z ą c , ż e  p ie r z e  o g r z a n e  r o b ią  s i ę n ie  p r z e w ra c a ć , b o  t o  j e s t k o r z y s tn ie  

e la s ty c z n ie j s z e ,  s p rę ż y s t s z e ,  a  t e m  s a - d la  ś p ią c e g o , ż e  s p o c z y w a  n ie  n a  u - w y r ę ż a ć  z d r o w ie  d la  g łu p ic h  p lo te k ?  

m e m  p o d u s z k i , j a ś k i i t . d . b y w a ją  g n ie c o n e m  m ie js c u  i o d w r a c a n ie  m a -  

s p u lc h n io n e . O tó ż  j e s t t o  b łą d , k tó r y  t e r a c ó w  d a je  j e s z c z e i t o , ż e  n ie  u -  

p o p r a w ić  n a le ż y  z  p r z y c z y n y , ż e  p ie - g n ia ta  s i ę  j e d n e g o m ie j s c a , z a w s z e  

r z e  o d  c ie p ła s ło n e c z n e g o z u p e łn ie  r ó w n o  l e ż ą , c o  d la  o s o b y  ś p ią c e j s t a -  

t r a c ą  j ą .  T r z e b a  w ię c  p o ś c ie l w ie t r z y ć  n o w i w a ż n ą  w y g o d ę ,  

w  d n iu  p o g o d n y m  r o z k ła d a ć  w  c ie ­

n iu , a  p o  p e w n y m  c z a s ie w ie tr z e n ia  

n a le ż y  w y t r z e p a ć .

T a k im  t y lk o  s p o s o b e m  p o ś c ie l d o ­

b r z e  s i ę  p r z e w ie t r z a , r o b i s i ę  b u jn a ,  

e la s ty c z n a n a s y c a s i ę ś w ie ż e m p o ­

w ie tr z e m .

P r z y d a  s i ę  n a  t e m  m ie js c u  i t a  u -  

w a g a , ż e  s ł a n ie  ł ó ż k a  z a r a z  p o  o p u s z ­

c z e n iu  g o  i n a k r y w a n ie k o łd r ą  j e s t  

t a k ż e  n ie w ła ś c iw e , a lb o w ie m  p o ś c ie l  

? i i e m ia ła  c z a s u w y c h lo d n ą ć . O tó ż

J a k  c z y ś c ić  s z y b y  i s z k ło

C z y s te , p r z e z r o c z y s te  s z y b y  s ą  d u m ą  

k a ż d e j g o s p o d y n i .

N a j le p ie j j e s t d o w o d y  k tó r a  s i ę  

m a  m y ć  s z y b y , d o la ć t r o c h ę s p i r y tu s u .  

S z y b y  n a le ż y  d o b r z e  w y m y ć , a  n a s tę p ­

n ie w y t r z e ć  n a s u c h o . D o c z y s z c z e n ia  

n a j l e p ie j w z ią ć  s k ó rz a n ą  s z m a tk ę .

T e n  r o d z a j s a m o b ic z o w a n ia s i ę n ie ­

w ie ś c ie g o j e s t c z ę s to o g ó ln ą c h o r o b ą  

t a k  n ie p o t r z e b n ą i p r z y k r ą w  s w y c h  

s k u tk a c h .

D z iw n e m  n a w e t w y d a je  s i ę , ż e  n ie ­

k tó r e n ie w ia s ty  p o m im o  s w y c h z a le t i  

p lu s ó w  u r o d y c e lu ją w  s z tu c e z m a r t ­

w ie n ia  s i ę .

RADY ZDROWOTNE.

J a k  s i ę  o d ż y w ia ć  

w io s n ą  i l a t e m

Z d a r z a  s i ę  b a r d z o  c z ę s to , ż e  n a  

s n ę  o d c z u w a m y  s i ln e  z m ę c z e n ie , a  n a s z e p o d ło d z e .

w io -

T a je m n ic a  z d r o w e g o ,  

m o c n e g o  s n u
T a je m n ic ą  t ą  m a  b y ć  l e ż e n ie  g ło ­

w ą  w  k ie r u n k u  p ó łn o c n y m  i n a tu r a l ­

n ie  n o g a m i w  k ie r u n k u  p o łu d n io w e g o  

b ie g u n a .

N ie k tó r z y  u c z e n i t r a k tu ją  t ę  s p r a ­

w ę  z u p e łn ie  p o w a ż n ie  i z u p e łn ie  p o ­

w a ż n ie  p o le c a ją  s p a n ie  z  g ło w ą ,  z w r ó ­

c o n ą  k u  p ó łn o c y ,  j a k  tw a r z  m a h o m e ­

t a n in a  z w r a c a  s i ę  k u  M e c c e . 1  ł u m a -  

c z ą  t o  t e m , ż e  p r ą d y  m a g n e ty c z n e  z ie ­

m i b ie g n ą  w  k ie r u n k u  p ó łn o c n y m  d o  

b ie g u n a  i , ż e  t e  p r ą d y  o d d z ia ły w u ją  

n a  l u d z i i , ż e  s p a n ie  z  g ło w ą  w  k ie ­

r u n k u  p ó łn o c n y m  z a p e w n ia  s p o k o jn y

P e w ie n  l e k a r z  p i s z e  w  j e d n y m  z  

l o n d y ń s k ic h  d z ie n n ik ó w , ż e w  j e g o  

k l in ic e  w e z g ło w ia  ł ó ż e k  z a w s z e  u s ta ­

w io n e  s ą  w  k ie r u n k u  p ó łn o c n y m .  D o ­

w o d z i o n  d a le j ,  ż e :

„ N ie u le g a n a jm n ie j s z e j w ą tp l i ­

w o ś c i , ż e k a ż d a i s to ta l u d z k a , b e z  

w z g l . n a  t o , c z y  c ie r p i n a  b e z s e n n o ś ć ,  

c z y  n ie , b ę d z ie s p a ć  o  w ie le  l e p ie j ,  

j e ś l i b ę d z ie  s p a ć  z g ło w ą  w  k ie r u n ­

k u  p ó łn o c n y m . P r ą d y  b o w ie m  m a g n e ­

t y c z n e  z ie m i p r z e c h o d z ą  ł a tw o  i s w o ­

b o d n ie  p r z e z  c ia ło  c z ło w ie k a , l e ż ą c e ­

g o  w z d łu ż t y c h  p r ą d ó w . J e ś l i n a to ­

m ia s t m u s z ą  p r z e c h o d z ić  w  p o p r z e g  

c z ło w ie k a , s e n  n ie  m o ż e  b y ć  s p o k o j ­

n y  i c z ło w ie k  w s ta je  n a  d r u g i  d z ie ń  z  

u c z u c ie m  z m ę c z e n ia z n ie c h ę c ią d o  

s w e j c o d z ie n n e j  p r a c y .

A . M . B a r to n  z H ig h  B ic k in g to n ,  

N o r t  D e v o n ,  p i s z e  d o  j e d n e g o  z  d z ie n ­

n ik ó w  c o  n a s tę p u je :

“ M ia łe m  n ie s p o k o jn y  s e n  o d  l a t .  

L ic z b a  z a p a łe k  w  l i c h ta r z u , s to ją c y m  

k o ło  m e g o  ł ó ż k a  n a j l e p ie j o  t e m  ś w ia d  

c z y ła . S k u te k  t y lk o  c z ę ś c io w e g o  p r z e ­

s t a w ie n ia  ł ó ż k a  w  k ie ru n k u  p ó łn o c ­

n y m  b y ł p r a w ie c u d o w n y . O d  t e g o  

c z a s u  z a c z ą łe m  s p a ć  z d r o w o  i c z u ję  

s i ę z a w s z e  w y p o c z ę ty " .

T o r t b e z  p ie c z e n ia .

4 0  d k o r z e c h ó w  l u b m ig d a łó w ,  

s z k la n k a c u k r u . D o d a ć ś m ie ta n k ą  

ż e b y  s i ę z r o b i ło c ia s to . P r z e k ła d a ć  

m a s ą : 2 5  d k  m a s ła  u t r z e ć  w  m is c e  n a  

ś m ie ta n ę , d o d a ć m ia łk ie g o  c u k r u  z  

w a n i l ją  i k a k a o  d o  s m a k u . Z a la ć  p o -  

m a d k ą  c z e k o la d o w ą  l u b  l u k r o w ą .

O w a d y  i g ą s ie n ic e

( l is z k i ) o d s tr a s z y ć m o ż n a  s a d z ą c  p o  

b r z e g a c h  z a g o n ó w  z  m a łe m i o d s tę p a ­

m i k o n o p ie .

G ip s  

r o z e b r a n y  m le k ie m  k i tu je  s z p a r y  w
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Uroczystości 3 Maja w Wąbrzeźnie
Jak d aw n ie j p rzy k ażd e j u ro czy sto śc i 

n aro d o w ej zao b se rw o w ać b y ło m o żn a n ie ­

jed en d y so n an s m ięd zy p o szczeg ó ln em i o r­

g an izacjam i i s to w arzy szen iam i, w y w o łan y  

ro zb ieżn em i p o g ląd am i ich p rzy w ód có w , tak  

w czo ra jszy d z ień d a ł d o b itn y  d o w ó d , że n ie ­

sn ask i i n iepo rozu m ien ia , b ąd ź to n a tle p o ­

lity czn y m , b ądź to n a tle o so b is ty m  n ie m a ­

ją w  sp o łeczeń s tw ie n aszy m  ju ż m ie jsca . Ż e  

■w szy scy z ro zu m ieli w ie lk ą k o n ieczn o ść jed ­

n o śc i n aro d o w ej, p o trzeb n ej n am , jeże li 

P o lsk a m a b y ć p o tężn em m o cars tw em , z  

k tó rem  s ię liczy ć m u szą p rzy ch y ln i, czy n ie ­

p rzy ch y ln i sąs ied zi. D zięk i z ro zu m ien iu  

p rzez n asz n aró d , te j k o n ieczn o śc i, k tó ra ce ­

m en tu je sp o is ty b lo k g ran ito w y n aszą s iłę  

n aro d o w ą , k ro czy m y z k ażd y m d n iem k u  

o o tęd ze św ia to w e j, b u d ząc szacu n ek u in ­

n y ch n aro d o w o śc i.

Jed n ak ten szacu n ek d o b ie ra z w zrasta ­

n iem  n asze j m o cy , a tą m o cą i p o tęg ą m o ­

że b y ć ty lk o jed n o ść n aro d o w a . Z asad n iczy  

zw ro t k u te jże , z ro b iliśm y ju ż . I z te j d ro g i 

n aró d ju ż n ie zb o czy .

Jeszcze raz p o d k reś lam y z g łęb o k iem  u -  

czuc iem  zad o w o len ia , że w czo rajsze św ięto  

n aro d o w e b y ło ch w a łą jed n o śc i sp o łeczeń ­

s tw a n aszeg o .
U ro czy sto ść 3 M aja ro zp o czę ła s ię ju ż  

w  śro d ę w ieczo rem  cap strzy k iem .

Ś w ię to zaś sam o , zb ió rk ą i w y m arszem  

d o k o śc io ła w szy stk ich o rg an izacy j i s to w a ­

rzy szeń . P o n ab o żeń stw ie o d b y ła s ię d efi­

lad a n a u licy M arsza łka P iłsu d sk ieg o , w y ­

w ierając k arno śc ią d ru ży n i zw iązk ó w im ­

p o n u jące w rażen ie . D efilad ę o d ebra ł p . s ta ­

ro s ta Kalkstein z p rzed s taw icie lam i w ład z  

m iejsk ich z p . b u rm is trzem  Schwarzem n a  

■cze le . P o raź p ie rw szy w y stąp ił w  d efilad z ie  

o d d z ia ł k rak u só w k o n n y ch , w y w o łu jąc  

sw em u k azan iem  s ię n ieby w ały zach w y t.

W  p o łu dn ie o d b y ła s ię ak ad em ja zo rg an i-  

w an ia p rzez T C L . w  sa li p . K lim k a .

W  K O W A L E W IE .
i liczn y ch św ie tlicy u ro czy stą ak ad em ję , k tó rą zag a ił p re - 

K o w afew ie . P o u licach k rzą ta ły s ię zes K . P . W . p . M aćk o w iak : P rzem ó w ien ie o -
Ju ż z ran a ło p o ta ły ch o rąg w ie n a  

d o m ach w K -..— ------ - - — -
ro zw ese lo n e d z iec i szko lne z ch o rąg iew k am i w  

ręk u , n ie m o g ąc d o czek ać s ię p o ch od u . O  g o d z . 

9 ran o zeb ra ły s ię p o szczeg ó ln e to w arzy s tw a,  

b y w sp ó ln ie w y słu ch ać w  tak u ro czy sty m  d n iu  

M szy św . o d p raw io n ej w k o śc ie le p ara fja ln y m . 

M szę św . o d p raw ił i u ro czy ste k azan ie w y gło s ił 

k s . d z iek an  P u p p el.
P o n ab o żeń stw ie o d b y ł s ię p o ch ó d u licam i 

m iasta , p o czem i 
o d śp iew an iu p rzez ch ó r m ieszan y „M o n iu szk o | w eg o . 

u ro czy ste j K an ta ty , w y g łos i n au czy c ie l p . 

R au ch u t p rzem ó w ien ie , w k tó rem zo b razo w a ł 

zn aczen ie K o n sty tu cji 3 M aja . P o o d eg ran iu  

H y m n u N aro d o w eg o o d b y ła  s ię d efilad a w szy st­

k ich o d d z ia łó w  P . W . p ro w ad zo n a p rzez p p o r. 

rez . p . B arto szew icza . D o d efilad y p rzy g ry w a ła  

o rk ie s tra K P W  p o d b a tu tą p . C iszew sk ieg o .

u staw io n o s ię n a ry n k u . P o d ż in , o raz m ieszk ań có w
. . . _ _

» . C z, ;

G o d z . 1 2 ,3 0 : O g nisko K o le jo w eg o P rzy sp o ­

so b ien ia W o jsk o w eg o u rząd z iło w e w łasn e j

KowalewoFEDCBA
—  C h ó r m ę sk i „ M o n iu szk o * , ra ze m  z n o ­

w o u tw o rzo n ym  o d d z ia łe m  że ń sk im  u rząd za w  

n ied z ie lę , d n ia 6 m aja 1 9 3 4 r . p o p o łu d n iu w  

W ielk o łą c e (n a p o lan ce K ru p k a-M ły n ) za b a w ę  

le śn ą z u ro zm aicen iam i. D la sp rag n io n y ch s łu -  

iży ć b ędz ie w łasn y d o b rze zao p a trzo n y b u fe t.

Kalendarzyk:
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Ś w ięta k a to l.
S ło ń ce

W sch ó d Z ach ó d

4 M aj P . F lo rjan a 4 ,2 7 6 .5 8

5 » ł S . P iu sa V 4 ,2 5 6 .5 9

6 N . 1 Jan a 4 ,2 3 7 .0 1

—  O so b is te . K s. D r. Ł ę g o w sk i, p ro b o szcz z  

W ielk ich R ad o w isk p o w ró cił z p o d ró ży d o Z ie ­

m i Ś w ię te j,

—  N a p rze d s ta w ien ie d z ie c i z O c h ro n k i! W  

n ad ch o d zącą n ied zie lę d z iec i z O ch ro n k i u rzą ­

d za ją w  s li p . K lim k a o g o d z in ie 5 -te j p o p o ­

łud n iu p rzed s taw ien ie p t. : „ S iero ta M a ry s ia ” . 

P ró cz p rzed s taw ien ia w y stąp ią n asi m ali ak to ­

rzy z ró żn em i tań cam i, d ek lam acjam i i śp iew a ­

m i. C en y m iejsc b ard zo p rzy s tęp n e . P rzek o n an i 

| N astęp n ie o d b y ły s ię w y ścig i k o la rsk ie . 

K lub u S p o rto w eg o „P o g o ń " i m ecz p iłk i 

n o żn e j ro zeg ran y m ięd zy „P o m o rzan k ą i 

„P o g o n ią" .

W ieczo rem  zaś o d b y ła s ię tak że w sa li 

p . K lim k a ak adem ja p o łączo n a z p rzed s ta ­

w ien iem  tea tra ln em  u rząd zo n em p rzez p la ­

có w k ę P o w stań có w  i W o jak ó w .

S zczeg ó ło w e sp raw o zd an ie z o b u ak ad e -  

m ij p o d am y w  n ast. n u m erze.

DRĄżKOWSKI ZDOBYŁ PUHAR „GŁOSU 

WĄBRZESKIEGO4.

W  w y śc ig ach k o la rsk ich jak ie o d b y ły  

s ię n a p rzes trzen i 2 5 k im . zw y cięży ł p o raź  

trzec i p . B ern a rd D rążk o w sk i, zd o b y w ając  

tem  sam em  n a w łasn o ść p u h ar „G ło su W ą ­

b rzesk ieg o" .

UROCZYSTE WRĘCZENIE PUHARU.

O  g o d z. 6 -te j p o p o i. w m ałe j sa lce h o ­

te lu p o d „O rłem " o d b y ło s ię u ro czy ste w rę ­

czen ie p u h aru .
D o liczn ie zeb ran y ch cz ło n k ó w i g o śc i 

p rzem ó w ił p rezes K . S. „P o g o ń " p . Dudziak, 

w y raża jąc w d zięczno ść fu n d a to ro w i p u h aru  

p . red . Szczuce, o raz p o d n ió s ł w alo ry p o sz ­

czeg ó ln y ch zaw o d n ik ó w . D łu ższe p rzem ó ­

w ien ie w y g ło s ił p . red . S zczu k a . P rzem ó ­

w ien ie b y ło n ad zw y cza j se rd eczn e , n acech o ­

w an e w ielk ą ży cz liw o śc ią tak d la K lu b u  

jak  i zaw o d n ik ó w . M ó w ca p o d n ió s ł p rzed ew -  

szy s tk iem  to , że w y trw ało ść jak a cech u je  

n iek tó ry ch sp o rto w có w  je st jedn y m  z p ie r­

w szy ch w aru n k ó w  d o zd ob y cia zasłu żo n y ch  

lau ró w . W ręczając p . Drążkowskiemu zd o ­

b y ł p u h ar, ży czy ł m u w sze lk ie j p o m y śln o ­

śc i i d a lszy ch —  jak d o tąd d o b ry ch w y czy ­

n ó w .

Z k o le i w ręczo n e zo sta ły n ag ro d y o d K . 

S . „P o g o ń " : I n ag ro d ę o trzy m ał p . D rążk o w ­

sk i B ., Il-g ą p . H eld t, III-c ią p . F an d re i, IV  

p . S ten cel.

k o liczn o śc io w e w y g ło s ił p . D r. S zy m ań sk fi. 

referen t k u ltu ra ln o -o św ia to w y . R esztę p ro g ra -  

' m u w y p ełn io n o śp iew an iem  p ieśn i n aro d o w y ch  

■ o raz k o n ce rtem w łasn ej o rk ie s try . C ała u ro -  

1 czy sto ść zak oń czy ła s ię k o n ce rtem  o rk ies try K .

P . W ., w  p ark u k o le jo w y m , k tó ry trw a ł o d g o ­

d z in y 1 4 ,3 0 d o g o d z in y 1 7 -te j k u  o g ó lnem u za ­

d o w o len iu p raco w n ik ó w k o le j  o w ych , ich ro -  

p rzed m ieśc ia k o le j  o -

o tw arc ie k o rtu ten iso -O  g o d z . 1 3 o d b y ło s ię  

w eg o , p o czem  o d b y ły s ię zaw o d y ten iso w e .

O g o d z . 1 6 o d b y ła s ię u ro czy sta ak ad em ja  

w H o te lu P o lsk im , u ro zm aico n a w y stęp am i 

S zk o ły P o w szech ne j, S zk o ły G o sp o d arcze j i 

ch ó ru „M o n iu szk o " .

je s te śm y , że S zan ow n e O b y w atels tw o m iasta i 

o k o licy p rzez tłu m n e p rzy b y cie n a p rzed s taw ię - . 

n ie p o p rze zam ie rzen ia O ch ro n k i.

—  O b ch ó d 3 M a ja w s zk o le p o w szec h n e j 

Ż e ń sk ie j. D o ro czn y m  zw y czajem szk o ła p o w sz . 

żeń sk a © ch o dz iła św ię to 3 M aja b ard zo u ro czy ­

c ie . O g o d z in ie 8 ran o w  szk o ln e j sa li g im n a ­

s ty czn ej ro zp o czę ła s ię ak adem ja , w  k tó re j u cze ­

s tn iczy li też ro d z ice d z ia tw y szk o ln e j. N a p ro -

g ram  u ro czy sto śc i sk ład a ły  s ię k ilk ak ro tn e w y ­

s tęp y ch ó ru szk o ln eg o , p rzem ów ien ie u czen acy  

k lasy 6 -tej, p ięk n ie w y k o n an e d ek lam ac je i in ­

scen izac je , k tó re w y k o n a ły p rzed s taw icie lk i p o ­

szczeg ó ln ych k las . W y ró żn iły  s ię u czen ice k lasy  

3 a , k tó re p rzy g o to w a ły p o d k iero w n ictw em  p . 

n au czy cie lk i M a rk o w sk ie j p rześ liczn y „T an iec  

k w ia tó w " i w y k o n a ły g o tak e fek to w n ie , że zy ­

sk ały o g ó ln e u znan ie i p o d z iw . P o d k o n iec  

akadem ji p rzem ó w ił d o d z iec i p , k ie ro w n ik  

W a cła w sk i p o d k reś la jąc zn aczen ie św ię ta 3 M a ­

ja , zw ró c ił u w ag ę n a ce l o fia r p ien iężn ych —  

sk ład an y ch w  ty m  d n iu i zach ęc ił d z iatw ę g o ­

rąco d o w zięc ia u d z ia łu  w  te j ak c ji o św ia to w ej  

i z ło żen ia ch o ć n a jd ro b n ie jszy ch d a tk ó w  n a  

„D ar 3 M aja" . N a zak o ń czen ie w zn ió sł o k rzy k  

n a cześć R zp lite j i zain to n o w ał H y m n P ań stw o ­

w y „Jeszcze P o lsk a n ie zg in ę ła" . P o ak ad em ji  

w y ruszy ły d z iec i w szy stk ich  k las ze sz tan d a rem  

d o  k o śc io ła n a  M szę św ., a  p o tem  w zię ły u d z ia ł

w  d efilad z ie .

—  Z w yc ię s tw o K S . „ P o g o ń ” n a d K S . „ P o ­

m o rza n k ą ” (2 :1 ) . W czo ra j ,p o p o ł. w  ram ach  

o b ch od u u ro czy sto śc i 3 M aja o d b y ł s ię n a b o ­

isk u sp o rto w em  m ecz p iłk i n o żn e j p o m ięd zy  ।  ty sa p . B o ry czk i w  S tan is ław k ach .

Lfo wielkiego 

sprzątania.

używajcie 
znanych te swej dobroci 

wyrobów

zakładów

PERSIL
Persil Henko iMi Ata

m iejsco w em i k lu b am i sp o rto w em i K S . P o g o ń a  

P o m o rzan k ą . Z araz n a sam y m p o czą tk u g ry  

w y ry w ają s ię P o g o n iśc i o stro  i w  3 m inu c ie g ry  

zd o b y w ają 1 g o a la ze s trza łu T a rc ze w sh ie g o .

S iln e n a ta rc ia „P o m orzan k i" za łam ują s ię  

n a św ietn y ch o b roń có w „P o g on i" . W  8 m in u ­

c ie g ry p o d ch o d z i p o d b ram k ę P o g o n i p ierw sza

p iłka . D o p rze rw y 1 :0 n a k o rzy ść P o g o n i. P o  

p rzerw ie w  7 m inu c ie  ze s trza łu G o rze jew sk ie g o  

P o g o ń u zy sk u je d ru g i p u n k t. O b ie d ru ży n y ro z ­

p o czy n a ją zażartą g rę w  w y n ik u k tó re j n a 7  

m in u t p rzed k o ń cem  z „ fau la" u zy sk u je P o -  

m o rzan k a 1 b ram k ę . W y n ik 2 :1 n a k o rzy ść  

P o g o n i. K S . P o m o rzan k ą zu p e łn ie w y czerp an a  

s ta ra s ię w y n ik w yrów nać n a co jed n ak b ram ­

k arz P o g o n i A n to c h e w ic z O . n ie p o zw ala . P u ­

b liczn o ść b . liczn ie p rzy b y ła g o rąco o k lask iw a ­

ła m łod y ch g raczy P o g o n i. S ęd z ia p . K irszk e  

b . d o b ry . (o )

—  Z a ju d a szo w sk ie s reb rn ik i. D o w iad u jem y  

s ię , że n ie j. N ie d b a ła z J a r  a n t  o w ić sp rzed ał 

sw e g o sp o d ars tw o jak iem u ś n iem co w i za cen ę  

2 2 ty s ięcy z ło ty ch . N ied b a ła ła szczy ł s ię n a  

ju d aszo w sk ie sreb rn ik i i tem p o w ięk szy ł sze ­

reg i zd rajcó w sp raw y n aro d ow ej. P o d a ł ręk ę  

„sw o im " zd rajco m w ro d zaju M ałk o w sk ich i 

in n y ch , też z Ja ran to w ic . O d tak ich zd rajcó w  

sp o łeczeń s tw o  p o lsk ie o d w raca s ię z o d razą .

—  P o b ił d o tk liw ie . W  d n iu 1 m aja w  g o d z i­

n ach p o p o łu d n io w y ch n ie j. B ron is ław  P a s tew -  

sk i z W ąb rzeźn a n ap ad ł w  u licy C h e łm iń sk ie j 

n a p . R o m an a P ru sa k o w sk ie g o i p o b ił g o d o t­

k liw ie jak im ś tęp em n arzęd z iem . E p ilo g zajś ­

c ia zn a jd z ie s ię w k ró tce p rzed S ąd em .

—  W y c ie c zk a K . S „ P o g o n i* ' W  n ad ch o d zą ­

cą n ied zie lę K . S , „P og o ń " u rząd za d la sw y ch  

cz ło nk ó w  i ich ro d z in w y cieczk ę d o D ęb o w ej- 

łąk i. W y jazd n astąp i z R y n k u o g o d zin ie 8 -e j 

ran o w o zem .

—  Z n a lez io n o p ie rze . W  jed n y m  ze  

w S tan is ław k ach zn alezio n o w o rek  

P raw o w ity w łaśc ic ie l zech ce s ię zg ło s ić

(o ) 
s to g ó w  

p ierza , 

d o so ł-

—  P O Ż A R  S T O D O Ł Y . W e w torek p rzed  

p o łu dn iem z n iew iad o m y ch p rzy czy n w y ­

b u ch ł p o ża r w  N ied źw ied ziu , w  m ają tk u n a ­

leżący m  d o p . T o k arsk ieg o . W sk u tek p o ża ru  

sp a liła s ię s to d o ła w raz z sp rzę tem .

D zięk i p . Leszkowi Mieczkowskiemu, 

który kierował akcją ratunkową z narażę-

iem  ży cia o b ro n io n o  d a lsze  zabu d o w an ia  g o ­

sp o d a rcze . S traty w y n o szą o k o ło 2 0 0 0 z ł. N a  

m iejsce p o ża ru p rzy b y ły s traże z N ied źw ie ­

d z ia , D ębo w ejłąk i, W ielk ich R ad o w isk i 

W ąb rzeźn a.

Rueh Towarzystw
—  Z w ią ze k O fic e ró w  R e z . R z . P . K o ło W ą b ­

r ze źn o . —  W  so b o tę , d n ia 5 m a ja 1 9 3 4 r . o  

g o d z 1 7 -te j o d b ędz ie s ię w S ta ro s tw ie n a sa li 

R ad y P o w iato w ej zeb ran ie m iesięczn e K o ła , n a  

k tó re u p rze jm ie zap rasza Z a rzą d .

—  Z w ią ze k In w a lid ó w W o je n n yc h R . P . 

M iesięczn e zeb ran ie o d b ęd z ie  s ię 6 m aja o  g o d z . 

2 -g ie j w  lo k a lu p M arku szew sk ieg o . Z e w zg lęd u  

n a w ażn o ść sp raw , p rzy b y cie w szy stk ich cz ło n ­

k ó w  k o n ieczn e  Z a rząd .

—  B a c zn o ść ! C zło n k o w ie K o ła R o b o tn i­

c ze g o B . B . W . R . P rzy p ad a jące n a n ied z ie lę  

d n ia 6 b m . zeb ran ie m iesięczn e —  n ie o d b ę d z ie  

s ię z p o w o d u w y jazd u p rezesa . N astęp n e ze ­

b ran ie o d b ęd z ie s ię w  p ie rw szą n ied zie lę cze rw ­

ca . Z arząd .

—  W yd z ia ł C ze la d n iczy p rzy C e ch u p ie ka r ­

sk im  w W ą b rze źn ie . W  n ied zie lę d n ia 6 m aja  

b . r . o g o d z. 1 3  ip o p o łu d n iu o d b ęd z ie s ię zeb ra ­

n ie W y d zia łu w  lo k alu p . M ak o w sk ieg o C ze ­

s ław a p rzy u l. M arsz . P iłsu d sk ieg o .

O liczn e i p u n k tu a ln e  p rzy b y cie ze w zg lęd u  

n a w ażn ość sp raw  w szy stk ich —  k o n ieczn e ,

Z arząd .

D ru k iem  i n ak ładem Z ak ład y G raficzn e  

B o les ław a S zczu k i. R ed ak to r o d p ow ie ­

d z ia ln y A lfo n s S zc zu k a w W ąb rzeźn ie
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Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych w HGFEDCBAP o z n a n iu
Plac Nowomiejski 8 — Oddział w Toruniu, ul. Żeglarska 22 — Delegatura w Tczewie, Rynek 7

/ rozpoczął na Pomorzu

P O B O R  S K Ł A D E K
z a  u b e z p ie c z e n ie  o d  o g n ia  b u d y n k ó w  i r u c h o m o ś c i

Składki inkasują tylko poborcy gminni

a jedynie w Toruniu i Gdyni nasi specjalni inkasenci, którzy są obowiązani wykazać się legitymacją ze swoją fotografją, naszą pieczęcią urzędową i własnoręcznym podpisem 
naczelnego dyrektora. Poborcy gminni i nasi inkasenci wręczają na dowód uiszczenia składki oryginalny kwit składkowy. Pośrednicy, agenci ani żadne inne osoby nie są upo­

ważnione do inkasa naszych składek ubezpieczeniowych.

U D O G O D N IE N IA D L A  P O M O R Z A N

Jako zakład publiczno-prawny, mający na celu dobro publiczne, a nie osiąganie zysków, wprowadziliśmy od 1 stycznia 1934 r. następujące udogodnienia dla naszych 
pomorskich klientów:

1. rozłożyliśmy składkę za ubezpieczenia ogniowe na dwie raty półroczne, płatne 1 kwietnia i 1 października każdego roku,
2. znieśliśmy opłatę od kwitu składkowego,
3. znieśliśmy wszelkie opłaty uboczne, jak opłaty manipulacyjne, polisowe, portoryjne i tp ,
4. płacimy punktualnie odszkodowania ogniowe, /
5. pobieramy niskie składki ubezpieczeniowe.

U b e z p ie c z a jc ie  z a te m  w s z e lk ie  w a s z e  m ie n ie  o d  o g n ia ,  p lo n y  r o ln e  o d  g r a d o b ic ia  ty łk ó w  

Z A K Ł A D Z IE  U B E Z P IE C Z E Ń  W Z A J E M N Y C H  
W  P O Z N A N IU

Po długiej i cierpliw ie znoszonej chorobie zasnął 
w Bogu ś. p.

A L O J Z Y  N O A K
b. urzędnik miejski

Dzięki sumiennej i wzorowej pracy zaskarbił so­
bie wdzięczność i pamięć współpracowników,

Cześć Jego pamięci!

B u r m is tr z i P r a c o w n ic y Z a r z ą d u

M ie js k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie

Sprzedam 2 • v 

dom

2 składy, podwórze wjazd 
duży ogród owocowy. 
Cena i wpłata niska.

Tobolski
ul. Marsz. Piłsudskiego 20

Hallo! Hallo

lilEIII=lll=lll=lll=lll=lll=IIIEIII=lll=lll=lll=

II

ii
nzied liileisaij Odiimilii łiimialia Jas

OBW IESZCZENIE.

Dnia 7 maja 1934 r. o godz. 3 po poi. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Edwarda Korthalsa w W ąbrzeźnie: 
wyb. pod Czystochleb: 724/54

wóz roboczy i 2 jałówki.

(— ) Jan Główczewski, kom. sądu grodzkiego 
w W ąbrzeźnie.

Syn uczciwych rodziców 
może się zgłosić zaraz 

jako 
UCZEŃ

Leon Blank 
mistrz kowalski 

Bartoszewice

„Kino Słońce46
■  ■■■ ™ Dzis poraź ostatni

wielka operetka pod tytułem

„ J a  w  d z ie ń ,  
ty  w  n o c y 4 4

W sobotę o g. 8,45 i niedzielę o 5 i 8.45 
wielki film  z Vlastą Burjan pod tyt. 

n R  e  w  i z  o  r “  
zapowiadamy

„W CIENIU KRZYŻA"

Podaję niniejszem do wiadomości, iż z 

dniem 1 maja b. r. otworzyłem w Wąb­

rzeźnie przy ul. Ogrodowej w domu p. 
Candra

Mleczarnię
Przyrzekając Szan. Odbiorcom sko­

rą i rzetelną obsługę, proszę o łaskawe 
poparcie mego przedsiębiorstwa

A . N a s s

Księgowość
załatwia w domu i poza 
domem, przyjmę zastęp­

stwa
Fenska ul. W olności 6

W ykon ę

wszelkie prace wchodzące 
w zakres fryzjerstwa 

jak

g o le n ie  1 0 g r .

s t r z y ż e n ie  w ło s ó w  3 0  g r  
o n d u la c ja  d a m s k a  8 0  g r .

w domu i poza domem 
po bardzo niskich cenach:

Proszę się przekonać

O łaskawe poparcie prosi

PR. JANKOW SKI
W ĄBRZEŹNO

ul. Dolna 1

lii 

iii 
I 

m 
i]j 

m 
iii

urządzają w niedzielę, dnia 6-go maja 
o godzinie 5-tej po południu w sali 
p. Klimka (Hotel „Dwór W ąbrzeski*4 

przedstawienie 
— — według następującego programu: — —  

1. Przemówienie ks. Proboszcza. —
2. D e kia mac ja: Powitanie gości. —

S IE R O T A

F r . K w a ś n y
Wąbrzeźno
ul- Bernarda (przy Rynku)

Rowery i części do tychże — Naj­

tańsze ceny w miejscu — —  

Ramy do rowerów męskich zł. 15,—  

Rama la na mufkach . . . „ 18,20 

Łańcuchy rowerowe . . . „ 3,50 

Pozatem opony, dętki, części do 

wirówek

Ceny 
konkurencyjne

m 

m 

Oj 
0! 
m 

Oj
n 

i] 

0

0 

iT

M A R Y S IA
Baśń fantastyczna w 3 aktach ~

4 .  K o r o w ó d  z  c h o r ą g ie w k a m i

5 .  D e k la m a c ja : N a d m o ję

6 .  „ P o z w ó lc ie  P a ń s tw o

7 .  P o ls k ie w o js k o

8 .  D e k i. : O j d z ie w c z y n k i.

9 .  K o r o w ó d g w ia z d e c z e k .

1 0 .  W ie r s z y k . J a  n a k o p ie .

1 1 .  K r a k o w ia k

1 2 .  Ś p ie w  p o ż e g n a ln y .

£ 
i 
i 
T 
i 
i 
i
T 
T
i 
i 
i 
T

W przerwach przygrywać będzie ork. gimnazjalna

Ceny miejsc: Rezerwowe 0,99, I. miejsce 0,80, 

II. miejsce 0,49, miejsce stojące 0,30 zł.

Bilety można nabyć 4-go i 5-go maja w księgarni 

p. Guldy w sam dzień przy kasie od g. 4-tej po poi.

Dla dzieci w poniedziałek 7-go maja o godz. 3-ej 
po poł. W stęp na salę, dorośli 25 gr. dzieci 15 gr

Czysty dochód przeznacza się na potrzeby ochronki 

O jaknajliczniejszy udział prosi

ZARZĄD OCHRONKI
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C ię ż a r k r y z y s u

odczuwają tylko firmy nie ro­
zumiejące potrzeby ogłaszania 
się. Ogłoszenia umieszczane w  
GŁOSIE przy­
noszą wielki zysk.

Mieszkanie
5-cio pokojowe z kuch­
nią od 1-go czerwca 34r. 
do wydzierżawienia. Zgł, 

przyjmuje zaraz
Wachner

ul. Grudziądzka 5

Baczność
wykładam na polu polo­
wania Kurkocin —  

Dębowałąka
ja jk a z a t r u te fo s fo r e m  

n a g a p y

Dom Kurkocin

K s ią ż n ic a  K o p e rn ik a ń s k a  
w  T o r u n iu


